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S P R A W Y  P O L S K I E
POLSKA A NIEMCY.

La Volonte 11.IX  w art. M urycego P riv a t w ystę­
p u je  z now ą propozycją ..rozstrzygnięcia kwe- 
stji k o ry ta rza  pom orskiego. A utorow i chodzi o ,,zn e­
u tra lizow an ie  całego k o ry ta rza  oraz o pow ierzenie 
go Lidze N arodów  '. W edług au to ra  a r ty k u łu  byłoby 
to  rozw iązanie bynajm niej n ieupokarzająoe dla Pol­
sk i i p rzeciw ko niem u P olska nie pow innaby opono­
wać. P o lacy  oczyw iście będ ą  p ro testow ali, N iem cy 
b ęd ą  podnosili gw ałt, lecz by łoby  to rozw iązan ie  tak  
rozsądne i m ające na przyszłość ta k  doniosłe znaczę- 
nie, że opinja publiczna ucieszyłaby  się niem  n ie z a ­
w odnie. ,,Czem jest osta teczn ie  Pom orze? Zw ykłym  
k ory tarzem . K tóż pilnuje k o ry ta rza  w posiad łościach  
p ry w a tn y ch ?  D ozorcy domów. N iech w ięc Liga N aro ­
dów  będzie tym  dozorcą".

L Echo de Paris 10.IX . P au l Bourson w dalszej 
serji swych artyku łów  o Polsce d ru k u je  w yw iad z 
T rąm pczyńskim  w spraw ie granic polsko-niem iec­
kich. M arszałek  Trąm pczyński ośw iadczył zdecydo­
wanie, że Polska bronić będzie swych granic do o- 
s ta tn ie j kropli krwi bez w zględu na pomoc E uropy 
i że to co d la Niemiec jest kw estją  honoru raczej — 
to d la Polski jest k w estją  życia i śmierci.

G erm ania 8.IX  p o d aje  no tatkę w arszaw skiego 
Korespondenta o pochodzie p ro testacy jnym  w P o zn a­
niu pod ty tu łem : ,,ciężka polska prow okacja". N a j­
więcej oburza się dziennik na to, że P o lacy  u w ażają  
M azurów  i W arm ijczyków  za swych rodaków.

D eutsche Tageszeitung 6.IX  zam ieszcza ko res­
pondencję z K artuz  (Pom orze), w k tórej donosi w to­
nie oburzenia o m anew rach, a raczej „dem onstracji 
wojsk polskich" na całym  obszarze „k o ry ta rza", któ- 
re  to „dem onstracje"  zag raża ją  pokojowi.

POLSKA A LITWA 
POLITYKA ZAGRANICZNA LITWY.

L ietuvos Żinios 9.IX  zam ieszcza drugą część 
koresp . „S tarego  W arszaw ian ina"  z W arszaw y  (por. 
„P rzeg ląd "  Nr. 205), w  k tó re j au to r p o d k reśla  kon ie­
czność zm iany litew skiej po lityk i zagranicznej, a to w  
zw iązku z rew izjonistycznem i dążeniam i Niem iec. 
„S ta ry  W arszaw ian in" zaznacza n iezadow olenie Z a­
chodniej E u ropy  iz pow odu obecnej po lityk i litew skiej, 
zbliżającej L itw ę do N iem iec i Rosji sow ieckiej". 
„Polska, Litwa i Łotw a— pisze koresp. —  były  utw o­

rzo n e  jako barie ra  pom iędzy Rosją i Niem cam i. Cel— 
zupełn ie jasny. I ty lko w razie  zachow ania ch a rak te ru  
tej b a r  jery, L itw a m oże spodziew ać się w szelkiego 
p o p arc ia  zagranicą . Lecz, jeśli Liitwa staje się pom o­
stem  pom iędzy  N iem cam i i ZSRR., to fak t ten bynaj­
m niej n ie  odpow iada in tereso m  E uropy. Polacy, dążąc 
do hegem onii w  państw aćh  bałtyckich , stosow ali b a r ­
dzo m ądrą  po litykę : oni parli p rzez cały czas Litw ę 
w  objęcia M oskw y i B erlina, oddalając ją tern sam em  
od Europy. F ran c ja  i Anglja życzyłyby sobie, by Li­
tw a  w spólnie z Ł o tw ą i Estonją sk ierow ały  stanow czo 
s te r  ich po lityk i zagranicznej w k ierunku  E uropy  Z a­
chodniej".

A u to r podkreśla , że zorjen tow anie polityki litew ­
skiej w  k ie ru n k u  E uropy  zachodniej nie oznacza je­
szcze całkow itego  zorientow ania L itw y w  k ie ru n k u  
Polski. K oresp. dodaje, że zm iana orjen tacji po lityk i 
litew skiej w  k ie ru n k u  E uropy  zachodniej p rzyczyn iła­
by  się w  pew nej m ierze do rozw iązania  sporu  w ileń­
skiego.

Lietuvos Żinios 9.IX  zam ieszcza p. n. „N iebezpie­
czeństw o pa jdokracji n a  L itw ie" a r ty k u ł prof. H erba- 
cziauskasa, w  k tórym  ten  w ystępu je  ostro  przeciw ko 
„rządom  m łodzieńców " n a  Litw ie. A u to r podkreśla , 
że za czasów W oldem arasa do w ładzy  dorw ali się lu-
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dzie młodzi, częstokroć zupełn ie nieucy, w yrafinow a­
ni cynicy, posiadający  dyk ta to rsk ie  zapędy  i z jedno­
czeni w  tajnej organizacji, k tó ra  sieje te ro r na  całej 
Litw ie. Auitor p rzed staw ia  sytuację obecną na Litw ie 
w  ciem nych kolorach, podkreśla jąc, że z pow odu ,,paj- 
dokracji", Litw a s ta ła  się domem obłąkanych, a naród 
litewski, znalazłszy  się pod pieczą nieodpow iedzial­
nych dzieci, doczeka się n iew ątp liw ie  in terw encji 
państw a, k tó re  zaprow adzi za pom ocą swych żan d a r­
m ów porząd ek  na Litw ie. ,,T acy żandarm i —  pisze 
H erbacz iauskas —  sto ją  w odległości 100 k ilom etrów  
od naszej czasowej stolicy i czekają  tylko na rozkaz 
in terw encji".

,,Liet. Żinios zam ieszcza od siebie uw agę, że nie 
w zupełności zgadza się z m yślami, w ypow iedzianem i 
przez prof. H erbacziauskasa .

A B C  6.1 X  (M adry t), stw ierdzając, że • w iado­
mość o rokow aniach polsko-litew skich jest p rzed ­
wczesna, zarzuca Litwinom  zbytni nacjonalizm , o b ja ­
w iający  się w zaborczej polityce Litw y wobec K ła j­
pedy. Zdaniem  autora, K ła jp ed a  jest zupełnie nie­
miecka, a w okolicy jej jest pew na ilość Litwinów, 
k tó rzy  jednak p rzy ję li cyw ilizację niem iecką i uw a­
ż a ją  się za Niemców. R ząd kowieński opiera się może 
na poparciu  Rosji, a le  Niemcy, troszczące się o m niej­
szość n iem eck ą  w innych k ra jach , nie będą zacho­
w yw ały się biernie wobec znoszenia autonom ji w 
K łajpedzie, a zd a je  się, że p o p rą  je w tern inne p ań ­
stwa.

SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE.

Cała prasa moskiewska 1 1 I X  zam ieszcza w iado­
mości o dokonanych p rzez w ładze polskie aresztow a­
niach posłów  z pośród centrolew icow ej opozycji. 
P ism a snu ją  na ten tem at różne dom ysły i p rzypusz­
czenia.

Izw iesłja  dowodzą, że a resz ty  m ają  na celu w y­
cofanie przyw ódców  z kam panji w yborczej i n iedo­
puszczenie ich do ponownego wyboru. A resztow anie 
posłów centrolew icow ej opozycji świadczy, zdaniem  
dziennika, że zbliża się m om ent ostatecznego p rz e ­
grupow ania sił, ten  niezbędny e tap  p rzed  wielkiemi 
w alkam i klasowem i. ,,Izw iestja"  uw ażają  również za 
możliwe, że dokonane aresztow ania są tylko próbą 
nastraszen ia  posłów. ,,W  każdym  bądź razie — do­
d a je  organ sowiecki —  sy tuacja  s ta je  się o stra  i 
skom plikow ana. Pcha ona k ieru jące  kofa na drogę 
niezw ykle ryzykow nych aw antur, w k tórych  piłsud- 
czycy szukać będą środków  dla konsolidacji i ra tu n ­
ku państw a".

Neue Freie Presse 10.IX ,  (wyd. wiecz.) zam iesz­
cza art- w st., w  k tó rym  wywodzi, że już sam a in icja­
tyw a aresz to w an ia  m oże w yw ołać sensację daleko  
Poza granicam i Polski. M arszałek  P iłsudski, objąw szy 
irządy, rozpoczął w idocznie po litykę silnej ręki. A re ­
sztow an ia  m ają być odpow iedzią n a  p lanow aną w ie l­
ką kam panję opozycji, k tó ra  m iała się rozpocząć w 
najbliższym  tygodniu . D otychczas —  pisze dziennik 
~~~ s ta ł m arsz. P iłsudski na gruncie konsty tucji, w o­
bec aresztow ań  musi Polska przygotow ać się na to, 
Ze w  najbliższych m iesiącach ro zeg ra ją  się nam iętne 
"Walki w ew nętrzne , k tó re  w zburzą do najw yższego 
R opnia w szystk ie  um ysły. W yniki ich będą  m iar od tj- 
ne dla przyszłości R zeczypospolite j Polskiej.

L 'Action Franęaise 11.IX ,  kontynuuje serję  
sw ych arty k u łó w  o kryzysie parlam en tarnym  w  Pol­
sce, p o d k reśla  pom yślne rezu lta ty , osiągnięte w  d z ie ­
dzinie gospodarczej i finansow ej przez po litykę sa n a ­
cyjną, zastosow ana po w ypadkach  m ajow ych stab ili­
zacja złotego należy  do jednego z sukcesów  tej po li­
tyki. Była ona sku tk iem  nowej o rjen tacji państw a, 
k tó re  stanęło  poza w pływ am i pasoży tów  p arlam en ­
tarnych . P rogram  stronn ików  m arsz. P iłsudskiego po­
lega na w ytw orzen iu  w ładzy silnej i n iezależnej, po­
siadającej m ożność działania skutecznego. N iestety , 
program  ten  w ykonany zosta ł tylko częściow o. N aj­
w ażniejszy z jego punktów , m ianow icie rew izja  k on­
stytucji, nie zosta ł do tąd  w ypełniony, co wytw arza  
w śród opinji publicznej n iepew ność co do zam iarów  
rządu . P olska potrzebuje w ładzy  silnej, niczem  nie 
krępow anej. Dowód tego w idzieć m ożna w  jej p rz e ­
szłości. Tylko w ów czas, gdy za panow ania dynastji 
P iastów  i Jag ie llonów  au to ry te t p aństw a by ł najsil­
niejszy, Polska była w  stan ie  w ypełnić n a  w schodzie 
sw oją trad y cy jn ę  ro lę opoki cyw ilizacji. Ze śm iercią 
ostatn iego  z Jag iellonów  o tw iera  się dla niej e ra  u- 
padku , k tó ra  doprow adziła  n iebaw em  do o s ta teczn e ­
go u padku  p ań stw a polskiego. Dzisiaj ta  sam a kw e- 
stja znow u jest na po rządku  dziennym . Polsce trzeb a  
silnej w ładzy, ciągłość k tó ręj by łaby  zapew niona. 
D obrze jest zniszczyć panow anie parlam entaryzm u, 
trzeba jednak  wiedzieć czem go zastąpić. Otóż m inę­
ło już 4 la ta , jak P olska znajduje się pod tym  w zglę­
dem  w kom pletnej n iepew ności i w oczekiw aniu  po­
zy tyw nego  rozwoju tej żyw otnej dla niej kw estji.

De Telegraaf 1.IX  w skazuje, że cokolwiek m oż­
no  m yśleć o m arsz. P iłsudskim , nie m ożna zaprzeczyć, 
iż jest on człow iekiem  odw ażnym . G dy nadszed ł m o­
m ent decyzii, ponow nie objął p e łn ą  odpow iedzialność. 
D ziennik podkreśla , że w ybory  poprzedn ie w yróżn ia­
ły  się w ielką swobodą. W szystkie stronnictw a, prócz 
kom unistów , k tó rzy  m usieli szukać innej nazwy, m o­
gły sw obodnie prow adzić w alkę. R ezu lta tem  by ła  po ­
rażk a  rządu. J a k  będzie obecnie? Czy 'w ybory będą 
rów nież w olne? O bław a policyjna zaraz po ro zw iąza­
niu Sejm u w zbudza pod tym w zględem  w ątpliw ość. 
D ziennik jednak  podkreśla , że ob ław a była sk ierow a­
na p rzeciw  partji kom unistycznej i U kraińcom  i B ia­
łorusinom , k tó rzy  z pow odu swej antypolskiej, a pod 
pew nem i w zględam i prorosyjskiej polityki uw ażani są 
za bardzo  n iebezpiecznych  dla państw a, i k tó rzy  
przez sw e w ystąp ien ia  tero ry sty czn e  tę opinię od cza­
su do czasu  potw ierdzili. Lecz zrozum iałe jest, że i in­
ne stronn ic tw a obaw iają się ogólnej polityki z a s tra ­
szania. G dyby fak ty  tę obaw ę potw ierdziły , w takim  
razie  m ożliw e jest, iż w ybory dadzą parlam en t p o ­
wolniejszy. Lecz ozy przyczyni się to do spokoju, je­
żeli p rzeciw nicy  rządu, ekstrem iśc i w pierw , a po tem  
m oże i inni, zostaną zm uszeni do nielegalnych obja­
w ów  swych p re ten sy j?

Ag. T A S S  11.IX  podaje  z W arszaw y, że w zw iąz­
ku z w yjazdem  D ew ey'a w politycznych kołach po l­
skich kursu ją  rzekomo pogłoski, jakoby rząd, pozbyw ­
szy się doradcy am erykańskiego, zam ierzał pójść na 
szereg kombinacyj finansowych. M. in. wbrew p lano­
wi stabilizacyjnem u istnieje rzekom o zam iar w yko­
rzystan ia nienaruszalnych rezerw  w alutow ych w ce­
lach chwilowego ożywienia kon junk tu ry  gospodar­
czej.
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W ieczerniaja M oskwa 6.1 X  zam ieszcza art. o 
p racy  kom unistycznego zw iązku m łodzieży Polski 
(Komsomoł). O rganizacja ta, jak tw ierdzi „W ieczer­
n iaja  M oskwa", zw raca szczególną uwagę na sze rze­
nie propagandy  kom unistycznej w w ojsku polskiem  
oraz w organizacjach przysposobienia wojskowego. 
N a pierw szym  plan ie tej akcji rozkładow ej zn a jd u ją  
się organizacje „S trzelca", do których kom unistycz­
ny zw iązek m łodzieży usiłu je  przeniknąć wszełkiem i 
sposobami. O prócz tego polski Komsomoł prow adzi 
akcję rozkładow ą w śród poborowych, u siłu jąc  wyw o­
łać rozruchy i dem onstracje  kom unistyczne. W  koń­
cu art. podkreśla , że pomimo ciężkich represy j ze 
strony  faszyzm u polskiego kom unistyczny związek 
m ło d z ieży  polskiej i nadal będzie w ałczyć o sowiety- 
zację Polski i rea lizac ję  haseł komunizmu.

Prawda 31.VII1 (Belgrad) um ieszcza obsz. art. 
wst„ w którym  widzi we wzięciu steru  rządu  przez 
m arsz. P iłsudskiego odpow iedź na ostatn ie niem iec­
kie rew izionistyczne wystąpienie. „M arszałek  P ił­
sudski — wódz i tw órca obecnej Polski nie może po ­
zwolić na niem ieckie prow okacje. Sy tuacja, jaka się 
stw orzyła po mowie T rev iranusa wym aga rządu  sil­
nej ręki, k tó ry  też obecnie sform ow ał się".

Vreme 31.V II I  (Belgrad) widzi w zm ianie rządu  
w Polsce dalszą konsekw entną politykę m arsz. P ił­
sudskiego, dążącego do uzdrow ienia stosunków  p a r ­
lam entarnych  w Polsce. D ziennik w yraża życzenie, 
by reform y pro jek tow ane przez M arszałka  p rzeszły  
bez tarć, gdyż tego w ym aga obecne zew nętrzne po ło ­
żenie Polski.

Z A G A D N I E N I A  O G O L N E
SESJA RADY LIGI. 

PROJEKT PANEUROPY.

L ‘Action Franęaise 9.IX  stw ierdza, że wysiłki 
B rianda nad fed erac ją  europejską  zbiegły się dziwnie 
z dem onstracjam i niem ieckiem i T rev iranusa i von 
Seeckta, k tó re jaw nie w ykazują, że Niem cy w celu re ­
w izji granic sposobią się do wojny.

Der Tag 10.IX  p odaje  w iadom ość o odłożeniu o- 
statecznej decyzji R ady Ligi N arodów  w spraw ie 
zniesienia m iędzynarodow ej ochrony kolejow ej w za ­
głębiu S a rry  i dodaje, że po ew akuacji N adrenji, s ta ­
ła  się ona zbyteczną, gdyż, zgodnie z trak ta tem  w er­
salskim  służyć m iała d la zapew nienia bezpieczeń­
stw a transportów  wojska, a nie jak  B riand tw ierdzi, 
rów nież d la czuw ania nad ruchem  tranzytow ym  na 
kolejach. Dziennik widzi w postępow aniu B rianda li 
tylko chęć przeciągania spraw y.

Cała prasa niemiecka  kom entuje zachow anie się 
francuskiego m inistra  sp raw  zagranicznych w sposób 
podobny do powyższego a rt. „D er Tag".

SYTUACJA POLITYCZNA W NIEMCZECH,

Prasa niemiecka 9.IX  p o d aje  tekst przem ów ie­
nie v. Seeckta, w ygłoszonego na przedw yborczem  ze­
braniu p a r tji  ludowej w Berlinie.

Vossische Zeiiung 9.IX ,  nazyw a przem ów ienie v. 
Seeckta „w ielkiem  rozczarow aniem " i dodaje, że naj- 
lepiej św iadczy o w rażeniu, jak ie  zrobiły  na pub licz­
ności jego enuncjacje  z dziedziny polityki zagranicz­
n i  głębokie m ilczenie zebranych, chociaż p rzed  
Przem ów ieniem  w itano go głośnemi oklaskam i.

Le Matin 9.1 X  p o d aje  dokładne streszczenie mo- 
wy v. Seeckta p rzez  J .  Sauerw eina, k tó ry  zw raca u- 
Wagę na fakt, że osobistość tej wagi co v. Seeckt po- 
Peinia co najm niej n ieostrożność so lidaryzu jąc się 
2 Program em  nacjonalistów . Zw łaszcza zdanie: „na- 
s^a przyszłość jest w naszej a rm ji"  musi podziałać 
niepokojąco na ca łą  opinję zagraniczną.

L Action Franęaise 9.1X, w art. (Le Boucher) 
nazyw a odesłan ie do komisji Ligi Nairodów p ro jek tu  
B rianda —  pogrzebem  w powodzi kwiatów. Jasnem  
jest, ze wnioisek ta k  chim eryczny nie m oże m ieć p rzy ­
szłości, a w obecnym  stan ie  rzeczy  da tylko m ożność 
N iem com  do w ypow iedzen ia n a  forum  m iędzynarodo- 
w em  sw ych p retensyj. H enderson  zw yciężył B rianda, 
ta k  sam o zresz tą  jak  zw yciężyła A nglja w kw estii p a ­
lestyńskiej, gdzie mimo uznania słuszności zarzu tów  
p rzec iw  Anglji —  uznano  rów nocześn ie za słuszne 
tłóm aczenie jej w tej spraw ie.

SYTUACJA POLITYCZNA NA LITWIE.

Prasa litewska z 6—9.IX  poświęca wiele miejsca 
500-letniej rocznicy koronacji W. Ks. W itolda. (Na uw a­
gę zasługuje fakt, że organ mniejszości polskiej „Dzień 
Kowieński w ydał specjalny numer ilustrow any o 12 ko­
lumnach, zaw ierający  szereg artykułów  i ilustracyj, do­
tyczących W. Ks. W itolda; pism a zaś litew skie zam ieści­
ły jedynie po jednym  krótkim  artykule wstępnym, a 
,,Liet. Żinios" wogóle pom inął rocznicę milczeniem — 
przyp. red. „Przeglądu"). Pozatem  prasa litew ska za­
mieszcza obszerny opis przebiegu uroczystości dn. 7—8 
sierpnia w Kownie, w których m. in. b rała udział dele­
gacja oficerów czechosłowackich.

Dzień K owieński  w art. wst. podkreśla  to leran- 
cyjność i p rzychylność W itolda W ielkiego względem  
P olaków  oraz podnosi w spółpracę W itolda z Jag ie łłą  
ku  pożytkow i obu k ra jów  —  Litwy i Polski.

W  innych obszernych artyku łach  omówione są 
stosunki W ito lda z Zakonem krzyżackim , z Polską i 
Rusią. C iekaw e są również a rty k u ły : „W itold  i jego 
czasy w niektórych celniejszych utw orach lite ra tu ry  
po lsk iej", „Zam ki średniow ieczne w W ileńszczyźnie" 
(om aw iający p o d ję te  przez Polskę p race  nad kon­
serw acją  zabytków  po W itoldzie), „Epoka W itolda 
w sztuce polskiej", „D zieło prof. Kolankowskiego o 
L itwie za Jag iellonów " i t. d.

Lietuvos A idas  w art. wst., ubolew ającym  nad 
tem, że „Polacy  w ydarli W itoldow i koronę Litwy", 
z którego to  powodu W. K siążę m iał naw et um rzeć,
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naw ołuje społeczeństw o litew skie do jednoczenia się 
w celu odbudow y wielkiego państw a litewskiego, a 
przedew szystk iem  w celu odzyskania z rą k  polskich 
W ilna.

R yła ś  w a rt. wst. w skazuje, że dzisiejsza po lity ­
ka zagraniczna Litw y jest w sy tuacji analogicznej do 
tej, jaka była za panow ania W . Ks. W ito lda; źle się 
s tało  —  zdaniem  dziennika, że rząd  litew ski nie idzie 
śladem  polityki W itolda, k tó ry  doskonale po trafił u- 
k ładać stosunki ze swymi sąsiadam i dla wzmocnienia 
państw a litew skiego w ew nątrz i nazew nątrz.

PA Ń ST W A  SK AND YN AW SKIE.

B erlingske T idende 6.1 X  w art. wst. stw ierdza, 
że m orzem  B ałtyck iem  in teresu ją  się po wojnie te  
m ocarstw a zachodnie k tó re  p rzed  w ojną w cale nie 
w ysy łały  sw ych o k rę tó w  n a  B ałtyk ; po w ojnie zaś 
w ysyłają je tu  dosyć często. Innym  dow odem  za in te ­
resow ania  ły ch  państw , w  szczególności Francji, jest 
po jaw ienie się 20 a r ty k u łó w  o podlruży po B ałtyku  
k o resp o n d en ta  ,,L‘Echo de P a ris '1, pirzyozem au to r 
duński zaznacza, że ten  dziennik  francuski stoi b lisko 
francuskiego  sz tab u  generalnego. A u to r a rtyku łów  
,,L‘Echo de P aris"  tw ierdzi, że N iem cy pomimo po­
niesionej k lęsk i są nad a l panam i na B ałtyku, a R osja­
n ie  dążą do ponow nego opanow ania za tok i F ińskiej 
i sąsiadującem i z nią obszaram i. Cud r. 1920 pow strzy­
m ał opanow anie Polski p rzez  Rosję, ale n ieb ezp ie­
czeństw o w ojny n ad  B ałtyk iem  istnieje, bow iem  przez 
B ałty k  p row adzi droga z F ran c ji do jej sojuszniczki 
Polski. A  jak  p rz ed  w ojną m ówiono, że w ojna w yjdzie 
z B ałkanu, co też  po tw ierdz ił r. 1914, ta k  dziś należy  
przypuszczać, że w ojna w yjdzie z nad  B ałtyku , nad  
k tó rym  są  trzy  n ierozw iązane zagadnien ia: G dańsk, 
K łajpeda i W ilno. D anję te  spraw y in teresu ją  tern w ię­
cej, że droga, z zachodu do B ałty k u  p row adzi przez 
cieśniny duńskie.

SYTUACJA GOSPODARCZA W Z. S. R. R

P raw da 3 .IX  zam ieszcza obszerną odezwę C. K 
W. K. P. do w szystkich party jnych , gospodarczych 
i zawodow ych organizacyj w spraw ie w ykonania p ię­
cioletniego p lanu  gospodarczego. O dezw a stw ierdza, 
że w rozpoczynającym  się trzecim  roku gospodar­
czym „p iatiłe tk i"  p rzem ysł sowiecki powinien w ypro­
dukować 7,5 m iljonów  ton surow ca żeliwnego, 74,5 
m iljonów ton węgla, za 2,5 m iljardów  rubli m aszyn

N O T A T K I  I I
ROŻNE.

D repłatea 6.1 X  opisuje obszernie przebieg o- 
fw areia T argów  W schodnich we Lwowie i udział w 
n*ch R um un j i.

V iitorul 30. V111 donosi z P a ry ża  o zakończeniu 
rokowań m iędzy F ra n c ją  i R um unją  w spraw ie za ­
w arcia um owy o handlu , żegludze i ta ry fie  celnej, co 
znacznie ożywi stosunki gospodarcze m iędzy obu 
Państwam i.

•  D ru k a rn ia  „KADRA” Długa 50, t«L 186-30.

oraz trak to rów  o pojem ności 745 tysięcy sił końskich. 
W  końcu odezw a zaznacza, że głów ną przeszkodą 
realizac ji p lanu  gospodarczego jest nieum iejętność 
organizacyjna i niedbalstw o sfer zaw odow ych i gos­
podarczych, N ależy zw alczać n astro je  oportunistycz- 
ne oraz przeciw staw ić się opozycjonistom , rozpo­
wszechniającym  pesem istyczne zapatryw an ia  co do 
możliwości w ykonania pięcioletniego p lan u  gospo­
darczego.

W ŁO CH Y  A JU G O S Ł A W JA .

11 Popolo d ‘lta lia  6.1X w zw iązku z wykonaniem  
w yroku  śm ierci na cz te rech  Jugosłow ianach  w  oko­
licach  T riestu , podkreśla , że W łochy m ają tylko n ie ­
znaczną ilość m niejszości narodow ych, m niejszą niż 
S erb ja  i inne p ań stw a europejskie . Z arazem  p rzypo­
m ina dziennik, że C horw atom  i S łow eńcom  w  Jugo- 
sław ji nie jest zbyt dobrze, jak o tern św iadczą śm ierć 
R adica i p roces M aczka.

II  Popolo d ‘Ita lia  7.IX  w art. wst. w zw iązku ze 
s tracen iem  trzech  Słow eńców , oskarżonych o dz ia­
łan ia  ired en ty sty czn e  pod T riestem , odm aw ia rucho­
wi S łow eńców  w Istrji w szelkiej w arto śc i ideowej, 
tw ierdząc, że nie są narodem , nie byli nigdy niepo­
dlegli, a n a leżąc  do A ustrji byli bardzo  lojalni. P rzy  
te j sposobności w y raża  żal, że istn ieli po zaw ieszeniu  
broni W łosi, k tó rzy  zgodzili się uznać narodow ość 
słoweńską, żeby dogodzić potw ornem u pomysłowi 
W ilsona u tw orzen ia  na m iejsce rozbitej A ustrji now ej 
A u strji w postaci Jugosław ji. Zwycięskie wojsko w ło­
skie mogło kroczyć ' aż do W iednia, a przynajm niej 
do Lubiany, a  n ik tb y  mu nie zagrodził drogi, tak  jak 
jej niezagrodizono F rancuzom  przek racza jącym  Ren 
i  zajm ującym  Ruhr. P rzew idując, że p rasa  francuska 
będzie czyniła W łochom  zarzu ty  z pow odu dokonane) 
egzekucji p rzypom ina dziennik, że F ran c ja  w ypędzi­
ła  z A lzacji i L otaryngji 600.0000 ludzi osiadłych od 
w ieków  w  tym k ra ju  w ątpliw ej narodowości;, a  pod 
sąd staw ia ła  ludzi, dom agających się autonom ji, p o d ­
czas gdy w schodnie pogranicze W łoch m a nieliczną 
m niejszość narodow ą. I d la tej ludności, k tó rą  w łoscy 
żo łn ierze osw obodzili od panow ania A ustrii, u tw o rzo ­
no  pod bak iem  W łoch Jugasław ję , zaprzeczając W ło ­
chom  p raw  do Dalm acji, n a leżące j niegdyś do Rzym u 
a później do W enecji, podczas gdy sprzym ierzeńcy 
W łoch dzielili m iędzy siebie łupy, pozostaw iając W ło­
chy bez ikolonij i bez m andatów .

N F O R M A  C J E
Viitorul 26.V111 podkreśla znaczenie czeskiego 

planu uregulow ania Dunaju, celem um ożliwienia na 
nim żeglugi takich statków, któreby m ogły lezdzic od 
B ratysław y do portów  m orza Czarnego i w ten spo­
sób połączyć Czechosłow ację bezpośrednio z morzem.

a r t y k u ł y  n ie u w z g l ę d n io n e .

Beri. Bbrsen - Courier 30.V1I1. D eutsch - Englischer Koh- 
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